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N . , Drugi num er Młodzieży Socjalistycz-
A JG O R S Z A  MOŻLIWOŚĆ. n e j zaw ie ra  a r tyku ły  m ów iące  o so

cja l is tycznym  p lan ie  przebudowy, o w aru n k ach  jego powodzenia ,  o tym 
co robić  będziem y z chw ilą  z l ikw idow an ia  okupacji  n iem ieckie j .  W y
g ląda  to tak, jakbyśm y widzie l i  jedną  ty lko  trudność stojącą przed  
Polską: Niemców i ich okupację, a potem  ty lko  jedną  trudność  s to jącą  
p rzed  socjalizmem: siły wrogie p rzebudow ie  społecznej.

T a k  oczywiście  nie jest. W idz im y jeszcze jedną  trudność i p rzed  
Polską  i p rzed  socjalizmem: Sowiety i ich dążności.  Przeszkodę  dużo 
t rudn ie jszą  do pokonania ,  bowiem rachunek  sił w yp ad a  na naszą  n ie 
korzyść. Niemniej fakt,  że p iszem y jak  gdyby w próżni,  n ie  b iorąc  
pod uwagę możliwości inwazji  sowieckiej nie św iadczy o tem że nam 
b rak  r e a l i z m u .

Proces przygotow ania  s ieb ie  i innych do realizacji  powojennej  
p rzebudow y p row adzim y i p row adzić  będziem y nadal ,  bo uważam y 
ją za w ażną  i konieczną,  J e s t  ona naszym obowiązkiem . Gdyby  zaś 
n aw et  nas tąp i ła  inw azja  sow iecka  — z czym się musimy liczyć — 
p ra c a  ta  nie pójdzie  na  marne.

M ożliwe są  w tedy  dw ie  awentualności:
1) Z abran ie  ziem wschodnich, k tóre  wzbudzi  w Polsce reakc ję  

nacjonalis tyczną;  wówczas tym bardzie)  t r ze b a  będzie  u m i e ć  
p rzep ro w ad z ić  swój program.

2) O kupacja  Polski  p rzez  wojska sowieckie  (z fikcyjnym rządem 
polskim u tworzonym  przez  Moskwę).

Nasze położenie  nie będzie  w tedy  wie le  odbiegać od dzis iejszego: 
zmieni się  tylko rodzaj doświadczeń. T rze b a  będzie  w te d y  w sze lk im i 
s iłami zw alczać  sow iecką  i p raw ico w ą  propagandę ,  k tóre  zgodnie b ędą  
się s ta rać  p rzeds taw ić  sow ieck ie  dokonania  — jako j e d y n a  m ożliwe 
zas tosowanie  zasad socjalizmu. N a s z  o b r a z  P o l s k i  s o c j a l i 
s t y c z n e j  j e s t  i n n y .

Dzisiejsze a r tykuły  o p rzebudow ie  mogą się tylko przyczynić  do 
tej przyszłe j  możliwej walki,  w ięc  p rzy d ad zą  się w e wszelk ich  m ożl i 
wych w ypadkach .  Dlatego je umieszczamy.



D Mi ja 10 la t  od chwili  w a lk  w iedeńsk ich ,  
ZIESIĘĆ LAT W OJN Y. ^  lutym 1934 roku rząd  Dolfussa rozbił  

siły Sch u tzb u n d u  i w tłoczył  się pod z iemię aus tr iack i  ruch socjali
styczny. E u ro p a  przy ję ła  to zwycięstwo z ulgą. U w ażano  to za zw y
cięstwo ł a d u  n a d  r e w o l u c j ą .

W  d w a  la ta  późnie j przyjęto z zadow olen iem  pucz gen. Franco ,  
Miało  to być zw ycięs tw o „narodowego p o rz ąd k u ” n ad  „czerw onym i 
zbrodniam i" ,  O tym, że W ie d eń  był te ren em  m anew rów  faszyzmu 
włoskiego, że H iszpan ia  była  tak im  samym te ren em  dla h itleryzmu, 
n ie  pam ię tano ,  nie chciano pam ię tać ,  Ci, k tórzy  o tym wiedzieli ,  k tó 
rzy w idz ie l i  konsekwencje :  p anow an ie  faszyzmu w Europie ,  nie mieli  
dość siły, by  tę  sp raw ę  podnieść.

Nie p iszem y dlatego, żeby w y kazyw ać ,  że myśmy tę  siłę mieli.  
Chcemy oddać  cześć tym, którzy b ra l i  ud z ia ł  w p ierw szych  b i tw ach  
tej wojny, k tórzy  polegli w W iedniu  i M adrycie ,  My, k tórzyśmy mieli  
to szczęście , że św ia t  dem okra tyczny  w y s tąp i ł  za  nami, że nasza  sp ra 
w a  s ta ła  się powodem  m iędzynarodow ej rozp raw y  z faszyzmem, s tw ie r 
dzamy: W ied eń sk i  Schutzbund  był p ierw szym  szeregiem jej żołnierzy.

Chcemy, aby  dla wszystk ich  s ta ła  się  ona źródłem  nowego, rozu
m ow an ia  przeszłości,  k tó reby  ożywiło ich samych. I aby  s ta ła  się 
źród łem  nowego uksz ta ł tow ania  przyszłości,  w  której zdarzen ia  po 
dobne  — jak W iedeń  i M adry t ,  jak  re a k c ja  ówczesnej Europy — nie 
mogłyby się  powtórzyć,

W  W  n o ta tkach  p ism a  n a w e t  ta k  zor ientow anego jak
Y JA SN IA M Y  B iu le tyn  Inform acyjny, p o jaw ia ły  się a tak i  na  

G w ard ię  Ludową, bez zaznaczen ia  o jak ą  G, L, chodzi. S p ra w a  w y 
m aga wyjaśn ien ia ,  P P R  m ianując  k iedyś na wzór is tn ie lących już for
macji socjalistycznych swe oddzia ły  G. L, m ia ł  na  celu w yraźne  mącenie ,  
K iedy  później p rzech rzc i!  je na  A rm ię  Ludową, (pewno żeby m ącić  w 
RPPS-ow sk ie j  Polskie j  Arm ii  Ludowej)  pozostaw ił  pew nym  oddzia łom  
d aw n ą  n azw ę  — żeby m ącen ia  u nas nie p rzeryw ać ,  Ma w ięc  i A rm ię  
L udow ą i G w ard ię  L udow ą  i p rzec iw  tej G w ard i i  Ludowej sk ie row ane  
były a tak i  Biuletynu,

Form acjam i socjal is tycznymi (WRNu) są G. L. (G w ard ia  Ludowa),  
M il ic ja  i S.O.B (Socjalistyczna O rgan izac ja  Bojowa), G w ard ia  Ludowa 
z a ta k o w a n ą  przez  B iule tyn Informacyjny kom unis tyczną  G w ard ią  nie 
m a nic wspólnego. I dobrze  by było, żeby Biule tyn  Informacyjny to 
wyraźn ie  zaznaczał,
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C Pokazane  przez  nas w num erze  poprzedn im  powody,
O D A L E J dla  k tórych de k la rac ję  czterech s t ronn ic tw  uw ażam y 

za osiągnięcie  PPSu  zaznacza ją  odrazu  i rzecz  drugą — w aru n k i  tego 
osiągnięcia .  A  m ówiąc  ściślej w a ru n k i  konieczne  aby  dokonane  poro
zumienie  było naszym  rzeczyw is tym  sukcesem. Mówiliśm y tam  tak: 
„D ek la rac ja  jest osiągnięciem, bo ukazuje  drogę r o z p o c z ę c i a
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przeb u d o w y  społecznej ,  bo jest dla nas pow ażnym  k r o k i e m  ku 
p rzebudow ie" ,  Z tego w idać  w yraźn ie .  D ek la rac ja  to początek, A by 
to było nie tylko rozpoczęcie  i n ie tylko krok  ku ostatecznej p rzeb u 
dowie — trzeba  iść dalej! Nie wolno na d e k la rac j i  poprzestać!

Dotychczas rozpoczęcie  p rzebudow y  społecznej, s tworzenie  p ie rw 
szych form jej dokonania  wym agało  jako wstępu  k rw aw y ch  ofiar re 
wolucji  i było siłą  faktu  odsuw ane na  lata .  N ajbardz ie j  wrogie  kiedyś 
grupy z koniecznością  p rzem ian  muszą się dziś zgodzić, Legalny rząd  
w pro jek tach  swych ustaw  s tw arza  w aru n k i  ich real izacj i .  A le  to po
czątek,  to wstęp. Rzeczywistą  t reść  musimy stworzyć  my.

Bo p rzeb u d o w a  spo łeczna  to nie tylko d ek re t  o uspołecznieniu  
fabryk, Ale  ich uspołecznienie  faktyczne: p rzejęcie  i p ro w ad zen ie  
w arsz ta tu ,  organizac ja  pracy, społeczny z a rząd  produkcją ,  I nie tylko 
m owa o tak im  czy innym kluczu podzia łu  ziemi do pa rce lac ji ,  a na 
tychm ias tow e tw orzen ie  gospodartw  — rodzinnych czy spółdzielczych, 
zdolnych do zdrowej produkcji.- W ypełn ian ie  t reśc ią  zdobytych już 
form, I n ie  ty lko  o dek la rac ję  czterech tu chodzi — a o wszystkie 
d ek re ty  rządu, u chw ały  Rady Narodowej,  dek la rac je  grup, czy naw et  
o św iadczen ia  poszczególnych osób — św iadczące  o tym, że d a lek ie  i 
n ie rea ln e  dotychczas has ła  s ta ły  się bl isk im  i konkre tnym  program em. 
P rogram em  dom agającym  się u rzeczyw is tn ien ia!

Nie b ę d ą  go rea l izo w ać  sami socjaliści, Pó jdz ie  z nami cały obóz 
demokracj i .  Pójdą ci z pośród praw icow ców , k tórzy  w iedzą, że poza 
p rz eb u d o w ą  społeczną  nie ma już dziś wyjścia  z bezsensu k a p i t a l i 
stycznego ustroju. Szczególnie ścisła w spó łp raca  PPSu  ze S tronn ic tw em  
Ludowym zapew ni w alce  o p rzebudow ę  szeroką  podstaw ę  społeczną, 
Ale  p rzec iw  nam pow s taną  też  siły n iem ałe ,  Ci, k tórzy podpisu jąc  się 
pod d e k la rac ją  czy u chw ałam i Rady doszli do granic  swej us tęp li 
wości, Ci, k tórzy  od począ tku  wszystko to uw aża l i  za a tak  na  swój 
s tan  posiadania,  a tym samym za dzieło komuny. R eakc ja  i zorgan i
zowany  faszyzm nie raz jeszcze s taną  w po p rzek  naszym dążeniom.

Całego szeregu osiągniętych pozycji  t rzeb a  będzie  ostro bronić,  
W ie le  koniecznych dla osiągnięcia  p rzebudow y  odcinków trzeb a  może 
b ęd z ie  zdobyw ać  siłą. A le  żeby s ta rc ia  te  n ie  stały się czystą  m an i
festacją  siły, na w zór  faszystowski rob ioną  na pokaz „rewolucją"  
g łówna w alka  musi być p rzep row adzona  na innym teren ie .  P rzek azan e  
społeczeństw u d ek re tam i  rządu, zdobyte  na  okupancie  i obronione 
p rzed  ew en tua lnym  kapita lis tycznym  a tak iem  siłami robotniczej milicji 
w arsz ta ty  p racy  m uszą  się s tać  ośrodkami w a lk i  na jw ażnie jszej ,  rew o
lucji  najistotniejszej:  s p o ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i  p r o d u k c j i ,

I to nie jest ogólnik czy frazes.  A le  k onkre tne  dla każdego z nas 
zadan ie .  Na jutro — a n aw et  na  dziś! Po w yrzucen iu  okupan ta  puścić  
w  ruch fabryki.  Bez tego głód i ba łagan  od d ad zą  na tychm ias t  w ładzę  
reakcji ,  A puścić  w ruch fabryki,  to znaczy  zna leźć  już dziś ludzi, 
k tórzyby zarówno ca łą  fab ryką  jak  i jej poszczególnymi dz ia łam i mogli 
pok ierow ać .  Z as tanaw iać  się już dziś  nad  zdobyciem  dla  swojego w a r 
sztatu  surowca, nad  tym co i jak  b ędzie  się  w yrab iać .  To w  zak ładach  
w ie lk ich ,  a w mniejszych nie zaję tych  dziś p rzez  niemców, pozosta ją-
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cych w ręku właściciela — robotnicza kontrola. Wgląd w to aby pro
dukcja miała na celu nie tylko zysk fabrykanta, ale i zaspokojenie 
potrzeb ludności.

I ściśle związane z tą  społecznie zorganizowaną i dla zaspokoje
nia potrzeb społecznych prowadzoną produkcją — zniesienie kapita li
stycznego wyzysku i ulżenie doli pracujących. Stworzenie nowych 
warunków pracy, zastosowanie wszelkich ułatwień wynikających z jej 
naukowej organizacji,

I nie tylko to — nie tylko organizowanie nowej produkcji w każ
dym z osobna warsztacie — ale i nawiązanie między tymi warsztata
mi łączności, Uzgodnienie kierunku produkcji. Jednolitej organizacji. 
Budowanie od dołu aparatu planowania,

Każdy na swoim odcinku, Co można robić odrazu, do czego można 
przygotować się już dziś — zaczynać z miejsca, Tam, gdzie praca ta 
wymaga jakiegoś organizowania z góry, przez władze centralne, gdzie 
wymaga zarządzeń jeszcze dziś nie wydanych — przygotowywać się 
do jej podjęcia wtedy, kiedy ta możliwość nadejdzie, A nadejść musi. 
Bo w tym kierunku idzie dziś rozwój wypadków. Bo naszym właśnie 
działaniem będziemy ten rozwój przyśpieszać, gdyby go próbowano 
zahamować czy położyć mu kres,

I można chyba, zmieniając odpowiednio słowa, zacytować belgij
skiego socjalistę de Mana: Śmieszne jest usłyszeć zarzut, że nasz pro
gram jest zbyt umiarkowany. Dążymy przecież poraź pierwszy w historii 
polskiego socjalizmu do natychmiastowej realizacji haseł, które po
zostawały dotychczas w sferze teorii.

P Kapitalizm współczesny przeżywał ostat-
LAN SOCJALISTYCZNY nio wielkie przemiany. Dojście do szczytu 

systemu monopoli i karteli, nieudane próby kontroli państwa nad go
spodarką Wielkokapitalistyczną nie zmniejszyły, jak niegdyś zapowia
dano, kryzysu społecznego, który gnębi dzisiejsze społeczeństwa, Kry
zys ten zwiększył się. Nadmierna produkcja coraz trudniej znajdowała 
konsumentów przy jednoczesnym masowym głodzie, bezrobocie rosło 
przy równoległym braku sił fachowych i przy olbrzymich potrzebach 
wytwórczych świata.

Odtąd nic nie może poradzić żadna reforma wewnątrz starego 
ustroju, który musi być zmieniony na nowy. I w tym dopiero ustro|u 
czy nazwiemy go socjalizmem czy planizmem, będą dopiero możliwe 
nowe socjalistyczne reformy, które wyznaczą rozwój socjalistycznej 
gospodarki. Socjalizm walczy o reformę całokształtu życia gospodar
czego, a nie o reformę podziału. Plan, który stanie się podstawą no
wego typu produkcji winien przetworzyć główne instytucje kapitalizmu 
i gospodarki państwowej w ośrodki kierowanej wytwórczości, która 

\  zrównoważy koniunkturę kraju. Ciągłe zmiany w koniunkturze: kryzysy,
t  bezrobocia, bankructwa były istotnymi przyczynami wielu nierówności

społecznych, które dotykały uprzemysłowione kraje, Plan ma udarem
nić spekulację i stworzyć: pełne zatrudnienie, podział dóbr odpowiedni 
do pracy, większe możliwości finansowe konsumenta i stąd podnieść

4



o g ó l n ą  k o n s u m c j ę .  Ta  skolei ożywi wytwórczość,  a ożywiona 
w ytw órczość  podnies ie  p łace  i w płyn ie  spow ro tem  na w z r o s t  s p o 
ż y c i a ,  T ak i  rozwój n i e  z a ł a m i e  s i ę  w k r y z y s a c h  — kon- 
sumcja wyraża jąca  się w wolnej w ym ian ie  będzie  znaną  cen tra lą  p la 
now ania ,  k tóre  odpow iednio  uregulują  produkcję ,  K iedy  p ro d u k c ja  
będzie  nad m ie rn a  nie wyrzuci  się robotn ików  jak to robiono dotąd, 
s tw a rza jąc  dalszy sp ad ek  spożycia, ale  zahamuje się przyszłe  inwestycje 
fabryczne, które- społeczeństw u już się nie op łacą  i skróci się np, czas 
pracy ,  Konsumcja  będzie  rządz ić  produkcją .  Człow iek  — pracą,

P r z e k r e ś l e n i e  w ł a s n o ś c i  n i e  j e s t  c e l e m  s o c j a 
l i z m u .  Socja l iśc i  chcą  zniesienia  wyzysku konsum enta  i pracującego. 
Żądają  zmiany istotnej t.zn. uspo łeczn ien ia  w ła snośc i  tam, gdzie  ona 
m echaniczn ie  przym usza  całe spo łeczeństw o do nędzy  i bezrobocia ,  
T ak ą  w łasnośc ią  będzie  kar te l ,  b ank  czy w ie lka  fabryka ,  ale nie b ę 
dzie  nią sk lep  czy zagroda chłopska. J e ż e l i  chcemy zarządzać  gospo
dars tw em  jakiegoś k ra ju  musimy mieć to, co jest po trzebne  do samej 
czynności zarządzan ia .  Nie oznacza to jednak ,  żeby nie mogły istn ieć  
tereny, których nie posiadam y, ale k tó rym i kierujemy, W łasność s ta je  
się  k radzieżą ,  jeżeli garstka  posiadającycych wyzyskuje  p ra cę  niepo- 
s iadających, Ale  ogół, który k ieru je  p ra c ą  drobnych posiadaczy  w in 
te re s ie  już uspołecznionej całości p row adz i  gospodarowanie  społeczne,

P lan izm  socjalistyczny oznacza  k ie ro w an ie  wytwórczością  poprzez  
kredyt,  regu lację  za trudnien ia ,  u stawy o w arunkach  pracy, p rzem ysł  
uspołeczniony i spółdzie lczość  jako ośrodek zbytu, (O p lan izm ie  socja
lis tycznym można czytać  książki: W. Alter: „ Jedność  i p l a n “ i De 
M an „Plan  odbudow y Świata") ,  Do osiągnięcia tego celu p o trzebne  
jest u spo łeczn ien ie  banków  i k redytów . Ten cel w  Polsce  nie jest 
organizacyjnie  trudny: poza b an k am i obcymi w Polsce  w ięcej  niż  po
łow ą  kredy tu  dysponowało  Państwo.  Uspołecznienie ,  a w ięc  albo 
upaństw ow ien ie ,  a lbo p rzek azan ie  sam orządowi w ie lk ich  zakładów 
kapita l is tycznych  jest głównym w aru n k iem  p lan o w an ia  socjalistycznego. 
W Polsce tych  zakładów, k tóre  znajdą się  vt bezpośredn iej  dyspozycji  
p lan o w an ia  istnieje  p a rę  tysięcy] P la n  socjalistyczny musi się zająć  
pok ierow an iem  p ra c ą  i w ytw órczośc ią  tych ośrodków.

Spółdzie lczość ,  k tó ra  n ie jednokro tn ie  p rze jm ie  po pryw atnych  albo 
po n iem ieck ich  w łaśc ic ie lach  domy handlow e,  b iu ra  i punkty  rozdziel-  
cze, hu r t  spożywczy będzie  m usia ła  l iczyć na  kredy t  i ustawy w y d a 
w an e  przez  b iu ra  p lanow ania .  W  dziedzin ie  ustaw i k ie ro w an ia  sp a d 
n ą  w ięc  nowe c ięża ry  na  wie le  instytucyj ogólnych, k tóre  dotychczas 
n ie  zajm owały  się p ra c ą  p lanow ania ,  Te  instytucje muszą zostać p rz e 
organizowano, a le  trudności,  które są z tym zw iązane  nie są większe 
niż straty , k tóre  poniesiemy, czekając  na jakąś reformę obecnego sy
stemu, k tó ra  n igdy nie rozwiąże  sp raw y  bezrobocia  i kryzysów, W ła 
dza  p lanu to p ierw szy  e tap  budow y socjalizmu,



O świata, demokracja, socjalizm
1, BEZ O ŚW IA TY NIE M A D E M O K R A C JI

Poli tyczny  analfabe tyzm  społeczeństw a robi z dem okrac j i  po li
tycznej f ikcję  dem okracj i ,  P ra w d z iw a  dem okrac ja  polega  na  ak ty w 
nym  współudzia le  całego spo łeczeńs tw a  w życiu politycznym . T rz e b a  
do tego oczywiście  odpowiedniego  przygotow ania .  P rzygotow anie  tak ie  
pow inna  d aw ać  szkoła  średnia.

Pow szechność  szkoły średniej ^stanowi p o ds taw ow y w a ru n ek  d e 
m okrac ji ,  to też  wszyscy szczerzy  i uczc iw i dem o k rac i  pow inn i  po łą 
czyć swoje  wysiłk i  w # a l c e  o powszechność  szkoły do osiemnastego 
roku  życia.  R eakc ja  będzie  oczywiście  dowodzić,  że Polska jest  za  
b ie d n a  na taką  rozbudow ę szkolnic twa, że podnies ien ie  budże tu  O św ia ty  
pod e tn ie  korzen ie  życiu gospodarczem u — podobnie  jak  w połowie 
dz iewiętnastego  w ieku  dowodziła ,  że og ran iczen ie  p racy  dzieci do lat  
dz iew ięc iu  może być ka tas t ro fą  d la  przem ysłu  angie lskiego. S p ra w a  
jest tym trudnie jsza ,  że p rzec iw o św ia to w a  p ropaganda  o bskuran tów  
traf iać  będzie  na  p o d a tn y  grunt wśród  c iem nych  mas lęka jących  się 
wysokich  poda tków  i n ieodczuw ających  po trzeby  szkół.

P a r t ia  socjal is tyczna będzie  się m usia ła  l iczyć z n iepopu la rnośc ią  
has ła  powszechności  obowiązkowej szkoły średniej .  J e s t  to jed n ak  jej 
zadanie :  w y chow yw ać  masy, nie sch leb iać  c iem nocie  i p a trz eć  w  p rzy 
szłość da lekowzroczn iej  od innych par t i i  politycznych. Tymbardzie j,  że 
bez powszechnej  ośw ia ty  nie będzie  ani dem okracji  an i  socjalizmu.

Pow szechność  szkoły średniej  jest obow iązk iem  społeczeństw a 
w o bec  m ł o d z i e ż y ,  Pozbaw ien ie  m łodzieży robotnicze j  i chłopskiej 
w y k sz ta łcen ia  — ograniczanie  gimnazjum do dz ieci  b u rżuaz ji  — jest 
zbrodnią ,  k tó rą  na leży  uśw iadom ić  społeczeństwu,

,2 .  F IK C JA  O ŚW IA TY  PO ZA SZ K O L N E J

M łodzież  robo tn icza  i ch łopska  ma p raw o  do p raw d z iw e j  oświaty, 
takie j  samej jak dzieci burżuazji .  U ru ch am ian e  p rzed  wojną kursy 
ośw ia ty  pozaszkolnej,  „un iw ersy te ty  robotnicze" i t, d, były  nędznym  
okruchem, n iezd row ą  nam iastką ,  f ikcją  oświaty. Kursy tak ie  ogarnia ły  
za ledw ie  u łam ek  p rocen tu  młodzieży robotniczo chłopskie j,  p ro w ad zo 
ne były  dorywczo, n iesystematycznie; nie m iały odpowiednich  pom iesz 
czeń, w ykładow ców , podręczn ik ó w  ani  pomocy naukowych, W arunki 
życia  uczęszczające j  na  nie m łodzieży nie sprzy ja ły  nauce.  Pa rę  godzin 
na  tydz ień  było k rop lą  w morzu innych  zajęć.

T a  ośw ia ta  pozaszkolna  mia ła  z a s t ą p i ć  m łodzieży robotniczej 
szkołę ś rednią.  U czc iw y w y k ład o w ca  u w id aczn ia ł  przynajm nie j  ka le c 
two umysłowe spow odow ane  b rak iem  gimnazjum, nieuczc iwy w pa ja ł  
fa ta lne  p rzekonan ie ,  że kursy ośw ia ty  pozaszkolnej wystarcza ją .  P rz e 
konanie  tak ie  usypiało , znieczulało  na k rzyw dę,  godziło z myślą, że 
inacze j  być nie może, że gimnazja są d la  dzieci burżuazji ,  choćby te
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były  n iezdolne  i nie  chciały  się  uczyć  — a kursy ośw ia ty  pozaszkol
nej wyposażają  w w iedzę  i umiejętności jeszcze lepsze  od szkoły.

Po tej wojnie  musi być  zupełnie  inaczej.  Kursy oświaty pozaszko l
nej — jeżeli b ę d ą  is tn ia ły  — to w każdym  razie  b ę d ą  m iały  zupełnie  
inny  charak te r .  W żadnym  w y p ad k u  nie mogą być n am ia s tk ą  szkoły 
średniej  — do której dostęp  muszą m ieć wszyscy, k tó rą  każdy  przy
musowo musi ukończyć  — ale  ty lko  jej uzupełnieniem .

Szkoła  ś redn ia  musi być szkołą  ogólnokształcącą,  n ieprzygotowu- 
jącą  do określonego zawodu, ale  w ychow ującą  cz łow ieka  p e ł n e g o ,  
kultu ra lnego  i uspołecznionego — świadomego obyw ate la  państwa.  
Szkoła  musi w pro w ad zać  w  e lem en ta rn e  zagadn ien ia  współczesnego 
życia  gospodarczego, społecznego, politycznego i kulturalnego.

To p raw d a ,  że Po lska  jest kra jem  biednym, a le  w łaśn ie  dlatego 
nie może sobie  pozwolić  na  zacofanie, Podnies ien ie  poziomu, umysło
wego au tom atyczn ie  podnies ie  wydajność pracy, a w y d a tek  na po tężną  
rozbudowę szkoln ic twa okaże się najprodukcyjn ie jszym  z w ydatków .

3. U N IW E R SY T E T Y  P R Z E D W O JE N N E  — K O M P R O M IT A C JĄ
PO LS K I

N a powszechność un iw ersy te tów  jeszcze za  wcześnie .  W  każdym  
razie  na leży  um ożliw ić  d o s t ę p  n a j z d o l n i e j s z y m .  O znacza  to 
rad y k a ln ą  reformę przy jm owania  kand y d a tó w  na studentów,

W  Polsce  przedw rześn iow ej  przynajmniej t rzy  czw arte  s tudentów  
n ie  m iało  k w al if ikac j i  do s tud iow ania  na  wyższej uczelni.  Było to 
zbiorowisko, t r ak tu jąc e  wyższe ucze ln ie  w yłączn ie  jako środek  do 
z ap ew n ien ia  sobie stanowiska .  M łodzieży tej nie chcia ło  się uczyć 
w y ży w a ła  się  w aw an tu rach .  G ars tce  tych, k tórzy  poszli  na  wyższe 
u cze ln ie  z pow ołan ia ,  un iem ożliw iano  naukę,  powodując  sta łym i 
ekscesam i zam ykan ie  uczelni,  p rz e rw y  w w y k ładach  itp.

N iedopuszczona  do szkół średn ich  młodzież  robo tn icza  i ch łopska  
m ia ła  przed  sobą au tom atyczn ie  zam knię te  s tudia  wyższe. Ograniczone 
do jednej klasy społecznej sta ły  się wyższe ucze ln ie  w y l ę g a r n i a -  
m i r eakcy jnych  bojówek. W yczyny studentów , b ę d ąc e  zresztą  b ez 
myślnym m ałpow an iem  wzorów hitle rowskich ,  kom prom itow ały  Polskę. 
„ S tu d en t” , k tóry  trzydzieści,  p ięćdzies ią t ,  sto la t  tem u był synonimem 
idealis ty ,  postępowca, dem okra ty ,  f i larety  — sta ł  się  w Polsce  p rzed 
wrześn iow ej synonim em  reakcjonisty ,  faszysty, W Polsce  powojennej  
pojęcie  s tuden ta  musi zostać z rehab il i tow ane ,  i

\
4. W YTYCZNE PO LITYK I SO C JA L IST Y C Z N E J '

Z agadnien ia  ośw ia tow e nie są i nie  mogą być jednym  z dalszych, 
d rugorzędnych  fragm entów program u socjalistycznego. Z jednej strony, 
p ow szechna  ośw ia ta  stanowi w a r u n e k  pe łnego urzeczyw is tn ien ia  
d em okrac j i  i socjalizmu. Bez powszechnej  ośw ia ty  ani dem okrac ja  nie 
będ z ie  demokracją ,  an i  socjalizm nie będzie  socjalizmem, Toteż  hasłem, 
o k tó re  p rzed e  wszystk im  na leży walczyć, p ow inna  być l ik w id a c ja
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analfabe tyzm u, powszechność szkoły średniej,  p rzym us n auk i  do 18 
roku życia, se lekc ja  wyłącznie  według  zdolności  i p ra cy  oraz s ty p en 
dia  na  wyższych uczelniach, — d la  m łodzieży robotniczej  i chłopskie j,

Z drugiej strony, pow szechna  ośw ia ta  i n o w e  w y c h o w a n i e  
s tanowią  ku l tu ra lny  s e n s  współczesnego socjalizmu. Je s te śm y  soc ja
listami, pon iew aż  chcemy — zapom ocą nowego, nastaw ionego na  Op
ty m a ln ą  wychowawczość,  ustroju gospodarczego, społecznego, po l i tycz 
nego i ku l tu ra lnego  — w y c h o w y w a ć  n o w y c h  l u d z i .

Pow szechna  ośw ia ta  i nowe î w ychow an ie  s tan o w ią  zarazem  oręż  
i cel  po lityk i  socjalistycznej.

U w A O I  O SOCJALIZMIE , NARODZIE „“i” tf S E
(dokończenie) Sprzecznośc i  pom iędzy  n i 

mi są nie ty lko  sprzecznośc iam i pojęć — są sprzecznośc iam i dążeń  
różnorodnych grup. G ru p y  te  posługują się ideam i.  C hcąc  w ięc  zrozu
m ieć sprzeczności  idei  t rzeb a  sięgnąć do sprzecznośc i  grup i dostrzec ,  
jaką  rolę odgrywały  idee w tej walce ,

Pode jm ujem y  tak ie  h is to ryczne  w yjaśn ien ie .
XIX wiek. O kres  p o w s ta w a n ia  wielk iego p rzem ysłu  i n ieznane j  

do tąd  k lasy  społecznej p ro le ta r ia tu .  K lasa  ta  jest p ozbaw iona  w sze l
k ich p raw . J e s t  wyłączona  poza całość  spo łeczeńs tw a,  w y o b c o 
w a n a .  Nie b ierze  w jego życiu udziału.  14 godzin p racy  na dobę. 
B rak  jedzen ia  i m ieszkan ia .  L iche  wynagrodzenie .  T rudno  z resz tą  w y 
l iczać  w szys tk ie  bolączki,  U m iark o w an y  ich obraz  d a ją  n iek tóre '  po 
wieśc i  Dickensa,  pow ieść  Zoli „G erm inal" ,  Ludzi tych traktu je  się  jak  
doda tk i  do maszyny, jak  części ła two wym ienne .  Mowy nie ma o tym, 
by mieli  oni dostęp  do jak ichko lw iek  dóbr  kultura lnych.  R ealizacja  
ha se ł  l ibe ra l izm u  i d em o k rac j i  (które w ów czas oficjalnie panują)  do
s tępna  jest ty lko d la  ludzi  zamożnych,

Idea  narodow a,  k tó ra  od połowy XIX w, by ła  ideą  rew olucyjną,  
b u rz ąc ą  stary, feudalny  po rządek ,  z czasem  zm ien ia  swój ch ara k te r .  
Je j  istotą  p rzes ta ło  już być — jak  było od chwili  jej n a ro d z in  — W ie l 
kiej  Rewolucji  F rancusk ie j  do po łow y mniej więce j  XIX w, p o b u d z a 
nie mas ludowych  do żywej twórczości.  S ta ła  się u za leżn ien iem  k o n ie 
czności podbojów. W ykorzystu jąc  ją, wpa jano  spo łeczeńs tw om  p rz e 
konanie  o bezw zględnej  w rogośc i 'są s iadów  i potem już ła tw o  w ciągano 
w wojnę,  k tóra  przynosiła  korzyści gospodarcze  i te ry to r ia lne  w ars tw om  
posiada jącym . Tymczasem  prosta  oczywistość w skazyw a ła  jak  w ie le  
konfliktów m iędzynarodow ych  spow odow anych  jest tylko in te resam i 
tych w ars tw ,  Ze ba rdzo  istotne w ięzy  sol idarności  w ią żą  ludzi różnych 
krajów, Ludzi w szędzie  tak  samo w yzysk iw anych ,  nie posiadających  
p ra w  ludzi,  k tó rzy  chciel i  i mogli uczes tn iczyć  w życiu na rodów  lecz 
zas taw ali  za t rzaśn ię te  drzwi.

W ięc  gw ał tow nie  p rzec iw s taw ia l i  się tej  pańszczyźnie  k rw i  u św ięca-  
nej pojęciem narodu. P rz e c iw s ta w ien ie  miało polegać z jednej strony 
na organizac j i  narodow ych  p a r t i i  socjalistycznych, k tó reby  na d rodze
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zdobycia  w ład zy  dążyły  do zmian ustroju, Z drugiej strony p rzec iw 
s tawiano  się polityce in te resów  burżuaz ji  p rzez  tw orzen ie  organizacj i  
m iędzynarodowej,  k tó rab y  skupiając  robo tn ików wszystkich kra jów  
s tanow iła  rea lną  siłę, zdolną zmusić rząd y  p ańs tw  poszczególnych do 
l iczenia  się z p ra w am i  i żądan iam i ludności.

W ydaw a ło  się, że so lidarność m iędzynarodow a zrea lizow ana  przez 
klasę robo tn iczą  p rzem ien i  świat,  Tym  silnie  podkreś lano  między- 
narodówość ruchu, całej wogóle kwestii  społecznej, im bardzie j  klasy 
panu jące  rozpow szechn ia ły  nacjonalizm. Robiły  to one — rzecz prosta  
nie w otwarte j  formie. Nie głosiły konieczności  podbojów dlatego, że 
p rzyniosą  one im właśn ie  m a te r ia ln e  korzyści.  U b ie ra ły  to w formę — 
„koniecznej ekspansj i  narodu" ,  nazyw ały  dbałością  o naród .  W yzysk i
w a ły  w ie lu  uczonych m oral izatorów , całą  b ęd ącą  na  ich usługach re 
k lam ę do tego, by krzyczeć  o swoim całościowym  nastaw ien iu .  O tym, 
że one d b a ją  o całość  na rodu  a nie o jego część jak  to rzekom o robi  
socjalizm. P ropaganda  z rob iła  swoje. T raf i ła  na bardzo  is totne  u k aż 
dego cz łow ieka  poczucie  w ięz i  narodowej,  Przyjęła  się w świadomości 
wszystkich i n a w e t  socjalistów opinia,  że ruch robotniczy s tanowi z a 
sadn icze  p rzec iw ieństw o ruchu narodowego. Opinia  fałszywa. I w  św ie 
tle  faktów i w św ie tle  p ragnień  socjalistów. F a k ty  mówią, że w  chw i
lach  c iężkich  d la  narodu, każdy  rząd  op iera  się na masach ludowych — 
i jeszcze się nigdy nie zawiódł.  Ważniejsze  są p ragn ien ia .  Zapytajm y 
się o nie samych siebie . O dpow iedź  będzie  jasna -— tak  oczywista,  
że trudno o niej pisać, Klasa robo tn icza  dążyła  zawsze do,tego, by  móc 
poczuć  się współgospodarzem  kraju, i czuć się p e łnopraw ną .  Dążyła  
zawsze do tego, żeby zapew nić  n a ro d o w i możność swobodnej twórczej 
pracy, rozkwit  kultury.

Im bardzie j  um ożliw ial i  p rzec iw nicy  rea l izac ję  tych dążeń  przez  
w łasną  p rak tykę :  p row adzen ie  zaborczych w ojen  i przez  jednoczesne  
n azyw an ie  tego ruchem  narodowym, tym silniej — p raw em  reak c ji  — 
p odkreś la ł  ruch soc jalistyczny, że jedyną  drogą zmiany stosunków, jest 
przymus w y w ar ty  przez  większość mas ludowych  na mniejszości nie- 
dopuszcza jących  do przemiaD w ars tw  rządzących,  przymus o charak te rze  
m iędzynarodow ym  — bowiem  tylko w tym w ym iarze  zdobyć się  mogą 
robotn icy  na siłę p o trzebną  do z łam an ia  broniącego się rów nież  siłą, 
kapita lizmu.

Nacjonalizm, którego szczytowy punk t  rozwoju p rzypad ł  na  p ie rw 
szą po łowę XX w. na traf ił  na  dobre  podłoże: na  kryzys gospodarczy 
i co ważniejsze: is to tną  po trzebę  uczestn iczenia  w życiu narodu, ksz ta ł 
tow an ia  jego losów, po trzebę  jaką  ma k ażdy  człowiek.

Rola kryzysu gospodarczego jako pomocy dla rozwoju nacjonalizmu 
polega na  tymj kryzys odbija  się silniej na masach ludowych. Docho
dzi do stanu, w którym człowiek gotów jest zrobić  wszystko, chwycić  
się  każdej możliwej deski ra tunku, k tóra  — jak mu się w y da je  — mo
że mu dopomóc w wydostan iu  się z fa ta lnej  sytuacji ,  W ów czas  po jaw ia  
się cały szereg argumentów: „dobro naszego narodu  jest na jw ażnie jsze ,  
Dobro to siła i potęga, to szeroki  zasięg panow an ia ,  Zagran icą  (albo w 
Afryce) zna jdu ją  się ziemie żyzne, U nas p anu je  nędza .  Je s te śm y
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zdoln i te  z iem ie w yzyskać. W ojna, W ojna jest p raw em  narodów ; 
W  niej w ykazu ją  sw ą spraw ność.

L u d z i j e s t  ła tw o  podniecić  do w ojny. Z w łaszcza k ied y  są w  b ie 
dzie. W yobraźm y sob ie  te raz , że tak a  a rg u m en tac ja  stosow ana jest 
w szędzie, R ezu lta tem  jej jest pow szechna  rzeź  i w ojna w szystk ich  
p rz ec iw  w szystkim .

D rugi pow ód pow odzenia  nacjonalizm u jest n iem niej isto tny . M asy 
ludow e poto w a lcz ą  o usp o łeczn ien ie  p rzem ysłu , o reform ę ro lną, żeby 
móc się  poczuć o d p o w iedzia lnym i gospodarzam i k ra ju , k tó ry  w y ras ta  
z ich  p racy . D ojrzały  już do tego. I n ie  m a żadnej siły, k tó rab y  je 
za trzy m ała , Są na to m ias t siły, k tó re  m ogą ten  fak t opóźnić: chociażby  
p rzez  tw ierd zen ie , że gospodarzam i k ra ju  s tan iec ie  się  w tedy, k ied y  
zn iszczycie  m niejszości narodow e. T a k a  p r o p a g a n d a ,  o d su w ająca  w cień  
isto tn e  zagadn ien ie : p rzeb u d o w y  system u, to ru je  drogę nacjonalizm ow i, 
pozysku jąc  d la  niego m asy ludow e.

N acjonalizm  jest z łą  odp o w ied zią  na  p ra w d z iw e  p o trzeby , O dpo
w ied z ią  d o b rą  jest w pro w ad zen ie  w yklucza jącego  kryzysy  ustro ju  i 
ro zsze rzen ie  odpow iedzialnego  u czestn ic tw a  w h isto rii, k u ltu rze  i po 
lity ce  n a ro d u  na w szystk ie  jego grupy.

O rutynie
K O M U N ISTY C ZN EG O  
R A D Y K A Ł  I Z M U

IST O T A  RUTYNY

W  każdej d z ied z in ie  życia  istn ie ją  pew n e  
nałogi p rzy zw y czajen ia , i w każdej z tych  
dz iedzin  sta ją  się  one n iezm ie rn ie  często  n ie 

p o d a tn e  na  zm iany, s taw ia jące  im opór ru tyną. R utyna is tn ie je  zarów no 
w tech n ice , jak  i w d z ied z in ie  p rzek o n ań  i poglądów . W  tech n ice  je s t 
ona p rzew ażn ie  stopem  trad y cy jn y ch  chw ytów , p rzek azan y ch  ro zw ią 
zań  n ieu s tan n ie  tego sam ego zad an ia . W  d z ied z in ie  po litycznych  p rze 
konań  ru ty n a  po lega  na  ciągłym  stosow aniu  trad y cy jn y ch  sposobów  
(oceny p o łożen ia  i trad y cy jn y ch  środków  d z ia łan ia , na  zesztyw nien iu  
w  m yślow ych p rzeży tk ach . J e s t  zam kniętym  n a  zm iany  zb iorem  ogra
niczonych  w p rz e s trz en i i czasie  dośw iadczeń . W  stosunku  do czło
w ie k a  n ie  m a w arto śc i k sz ta łcące j, n ie  w y rab ia  sam odzielnej postaw y  
w obec  postaw ionych  p rzez  życie jak ich k o lw iek  zad ań , jeżeli te  o d b ie 
gają od w yuczonego w zoru. R utyna un iem o ż liw ia  zdobyw an ie  now ych 
w łasnych  dośw iadczeń  — p rzek azu je  m ech an iczn ie  d o św iad czen ia  daw 
ne i cudze. P rzyzw yczailiśm y  się  m yśleć, że ru ty n a  w  d z ied z in ie  po 
g lądów  spo łecznych  jest w y łączn ie  w łaśc iw o ścią  lu d zi zacofanych  lub  
reak cy jn y ch  — w zb ran ia jący ch  się  d o strzec  i uznać  p rą d  przem ian . 
T ym czasem  ru ty n a  n ieoszczędza  nikogo. R utyn iczny  radykalizm ^ jest 
ró w n ie  częsty , jak  ru ty n iczn a  reakcy jność. A obchodzi nas n ieró w n ie  
w ięcej, gdyż do tyczy  lud zi i sp raw  nam  bliższych.

RUTYNA W  PO G LĄ D A C H  K O M U N ISTÓ W

P rze jd źm y  po tym  w stęp ie  do konkre tnego  p rzy k ład u . C hodzi nam  
o ru ty n iczn e  p rz ek o n a n ia  o sk ra jnośc i kom unistów . C hodzi nam  o w y-

10



kazanie ,  że m iara  tej skrajności o p a r ta  jest na  przeżywające j  się ru ty
nie,  n ieodpow iadające j  zadaniom  dzis iejszego czasu — w których pod
jęciu t rzeba  będzie  wydobyć  z s iebie  skrajność innego rodzaju  — 
skra jność  umiejętności — otwartości  na  głos ludzkich  potrzeb , sk ra j
ności wewnętrznej  mocy i oddania .

G rupa  ludzi,  pogrążonych w ru tyn icznym  radykal iźm ie ,  w ru ty-  
nicznym p rzek o n an iu  o swej z tego tytułu wyższości sk łada  się z dwóch 
części:

P ie rw sza  — to ci komuniści,  w których umysłowości nic się nie 
zmieniło  od lat  dwudzies tupięciu ,  a bodaj n a w e t  czy nie stu. M ierzą  
oni swe położenie  w o bec  ludzi i św ia ta  przy  pomocy skali  w zras ta ją 
cego radykal izm u  w odrzucan iu  ustroju kap ita lis tycznego  i w p ra k ty c z 
nej gotowości do rewolucyjnego rozbic ia  jego podstaw, Um ieszcza ją  
s iebie  na szczycie  tej skali,  w  pełnym blasku wszelk ich  — teore tycz 
nych, uczuciow ych i p rak tycznych  doskonałości.  W szystk ich  innych 
szeregują podług wzras ta jącego s topnia  jawnego sp lam ien ia  s ią  wspól-  
n ic tw em  w podtrzym yw aniu  kapita lizmu.

Przyczym wspólników ukry tych  — to znaczy socjalistów — um ie 
szcza ją  w najodlegle jszym  kręgu p iek ła  swych potępień ,  w kręgu czar
niejszym od najczarniejszej reakcji .

Część druga — to ci, k tórzy u lega ją  w pływom  pierwszej  i p rzy j 
mują wsze lk ie  stworzone tam  szablony ocen. Na leżą  tu n iety lko sen
tym en ta ln i  k ib ice  ak tyw nego  komunizmu. Należą tu wszyscy, którzy 
do stosunków na tak  zwanej  lew icy społecznej p rz y k ła d a ją  n ieus tan 
nie skalę  ta k  samo pojętej skrajności.

D W A  PRZYKŁADY PRZEŻYCIA SIĘ RUTYNY

Postaram y się teraz  pow iedzieć  na  czym polega rutyniczność tej 
ska l i  an tykap ita lis tycznego  radykal izm u  i zw iązanych  z n ią  pog lądów 
i wartościowań,  rozpowszechnionych ciągle jeszcze wśród  komunistów 
i ich sym patyków,

1. Sk a la  ta pow sta ła  w czasie rozwoju  i mocy kapita lis tycznego 
ustroju. Oznacza ła  w tedy  rzeczyw iście  stopnie n iep rze jed n an ia  lub 
kom promisowości w ocenie  tego ustroju i postępowaniu  wobec  w ars tw  
nim rządzących.  Stopnie  radykalizm u dotyczyły w tedy  skrajności środ
ków pro jek tow anych  przy  oba lan iu  kapita lizm u.

Najradykalnie jszy  był ten  — kto us ta la ł  na jzac ię tszą  s trategię 
w alk i,  kto na jba rdz ie j  p rzeję ty  był wrogością. I ten rów nież  u rzeczy
w is tn ia ł  w na jw yższym  stopniu wartości  ówczesnej lewicy. Cześć jaką  
m am y dla w ie lu  b oha te rów  rewolucyjnych uniesień, zaostrza  tylko 
nasz  s tosunek do ich m echanicznych  naśladow ców — ludzi  pogrążonych 
w ru tyn ie  rewolucyjnego frazesu.

R adykalizm  w wym yślan iu  ■ środków obalen ia  kap ita l izm u  s ta je  się 
dziś  coraz  bardziej  p różną  robotą,  o db iera jącą  czas i energ ię  p racom  
ważniejszym , Gdyż rozchw ia ł  się kap ita l is tyczny  uk ład  wytwórczości,  
a społeczną ideologią  kap ita lis tycznego  m ieszczaństw a  zajmują się dziś  
tylko pam ię tn ikarze ,  G oebbels  w a r tyku łach  o angielskiej  p lu tokracj i ,



od której  ma z am iar  nas zbawić,  i ludzie, o k tórych mowa. Skra jność  
w kry tyce  k ap ita l izm u  w ym agała  np. od M ark sa  n iezw ykłej  siły m y
ślowej. Dzisiaj  skrajność tej k ry tyki  w ym aga jedynie  skrajnego w y
tężen ia  głosu przy  wygłaszaniu  powszechnie  znanych  poglądów i p ow 
szechnie  odczuw anych  dośw iadczeń .  B yła  w ięc  w tedy  twórczośc ią ,  
śm iałośc ią  i odw agą  — dzis iaj jest  ty lko  rutyną.

Cechą  dzis iejszego czasu jest n ie ty lko  pow szechny  b ra k  wiary ,  
który był do n ied a w n a  w yłącznośc ią  k lasy  robotniczej.  W ia rę  można 
przez  p e w ien  czas zas tąp ić  siłą. Faszyzm  jest w p ew nych  sw ych c zę 
ściach w yrazem  tej możności . R ównie  powszechne  jest jed n ak  za łam y 
w an ie  sie kap ita lizm u od w ew nątrz .  W ojna  z ad a ła  tej organizac j i  w y 
twórczości  i ludzk ich  s tosunków cios os ta teczny  — przynajm nie j  w 
Europie .  A i w A m eryce  n ie  b ra k  oznak załam ania .  R adykalizm  o b a 
lania  kap ita lizm u zaczyna  w ięc  u tożsam iać się z w ym ierzan iem  ciosów 
w  próżnię .  Dziś nie chodzi już o oba len ie  czegoś, co mocno stoi lecz 
o w znies ien ie  nowej budowy na miejscu gmachu, k tó ry  się rozpadł;  o 
zdolność w c iągn ięc ia  w krąg  sw yćh p rac  i jakość swych p rzek o n ań  
jak n a jw ięk sze |  ilości sw obodnych w swym wyborze  ludzi.

Rutyniści  kom unis tycznego rady k a l izm u  są do tych zadań, skrajnie 
naglących i ważnych, rad y k a ln ie  n ie  zdolni,  Ż adne  Kom ite ty  In ic ja ty 
w y N arodowej,  czy przyzyw an ie  na  pomoc Czarnieckiego i Kościuszki — 
oczywiście  tylko dla w erb u n k u  n iew ta jem niczonych  i tylko na okres 
przejśc iow y — nic  tu n ie  pomogą, Z t rzech  głównych przyczyn:

przez  r a d y k a ln ą  c iasnotę ka tech izm u komunistycznej wiary,  k tóry  
n ie  posiada  dziś siły tw orzące j  sw obodną  ludzką  wspólnotę; 

p rzez  rad y k a ln e  n ierozum ienie  zagadnień  zw iązanych  z wolnością, 
k tó ra  p rzek ra cz a  n ieskończen ie  wolność w y n a jd y w an ia  czułych 
nazw  dla dyktatora; 

p rzez  r a d y k a ln ą  zależność od Sowietów, k tóre  za  bezpośredn i  
czynnik  społecznej p rzem iany  uchodzić  mogą w  rów nie  małym  
stopniu, co a rm ie  napo leońsk ie  w  okresie  cesarstwa;

2, Rutynie  w  okreś len iu  zadań ,  towarzyszy  ru tyna  w określaniu  
ludzi.

Nie istnie je w p rak ty ce  po jęc ie  ideowego p rzec iw n ik a  — każdą  
sprzeczność  sp row adza  się ze sk ra jn ie  p rzem ądrza łym  uśm iechem  do 
sprzeczności na jbardzie j  zatru te j  — do walk i  o dobrobyt  lub nędzę.  
P rz e c iw n ik  to zawsze ten, k tóry  dąży do naszej nędzy, ok łam ując  
s iebie  i innych, że wa lczy  o wartości  idealne.  Pogarda i bezw zględ
ność m etod  są w obec  niego jedyną  słuszną postawą, o dpow iedn ią  do 
jego zam iarów. Pow oływ anie  się na  moralność — to jedynie  osłabiający 
nas podstęp, dem okra tyczna  to le ran c ja  — to jedynie  h o dow an ie  w ro 
gów. Do jakiego bezgrzesznego w y u zd an ia  d o p ro w ad z ić  mogą tak ie  
poglądy  — św iadczą  czasy Dzierżyńskiego i m osk iew skie  procesy. 
W szyscy inaczej myślący tk w ią  w m orzu pogardy, z którego w ydobyć  
się  m ożna  jedynie  przez  całkowite  przyjęcie  ka techizm u, p rzez  ca łk o 
w i tą  podległość  w e w n ę trzn ą  wobec  jedynego n a rzęd z ia  ziemskiej sp ra 
w ied liw ośc i  — Pa r t i i  Komunistycznej,
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I znowu powiemy, że był okres, w którym  poglądy te n ieskoń
czenie  bardzie) zbliżone były do rzeczywistości,  nieskończenie  mnie! 
ru tyn iczne ,  niż dzisiaj.  A le  okres ten sięga głęboko w dz iewiętnasty  
wiek, n iemal do czasu Komunistycznego Manifestu. W pew nym  stop
niu — w p rak tyce  gospodarczego życia — słuszne było w tedy  pow ie
dzenie,  rzucone przez M arksa  w tw arz  mieszczaństwu: moralność jest 
mieszczańskim  przesądem. Dzisiaj pozostaw my lepiej  to p rzekonan ie  
h itlerowcom, W  k ierow an iu  się nim osiągają oni n iedostępne  szczyty 
skra jnych  konsekwencji ,  D , .

Skra jne  zw ężen ie  pojęć m oralnych  do ścisłego grona r a r t e ig e -  
nossen — towarzyszy  par ty jnych — a w łaśc iw ie  do obow iązku  posłu
szeństwa wodzowi i w idzen ie  w każdym  p rzec iw n ik u  bezwzględnego 
wroga, zagrażającego podstaw om  lebensraum u — życiowej przestrzeni  
(nieograniczonej w  swej rozciągłości) — niech lepiej  pozostanie  ich 
dumą. Kroczenie  tą  drogą, z p rzekonan iem  o swej rewolucyjne! skraj
ności, p row adz i  w każdym  kierunku  — tylko nie ku so c ja l izm o w i  
I s tw arza  między kroczącym i n ią  ludźm i — a całą  re sz tą  p rzepaść  
obcości,  k tó rą  p rzek roczyć  mogą d z i s i a j ty lko  zb łąkane  ludzkie  
anioły, pozbaw ione  kręgosłupa, lub ludzie, którym  tak a  skrajność im 
ponuje,  , , ,

W  tej w ięc  dz iedzin ie  — rutyniczność w idząca  w ludziach n i e 
s w o i c h  jedynie  obszarników, kap ita lis tów , ich św iadom ych lub n ie 
św iadom ych pachołków, czy w końcu drobnom ieszczan lub inteligencję 
p ra cu jąc ą  i sp ro w ad za jącą  wszystkie  ideow e różnice do tych różnic 
in teresów, jest s k r a j n i e  n - i e z d o l n a  do w łaśc iw ej oceny poło
żenia  i do zajęcia  w łaśc iw ej wobec  ludzi  postawy.

W łaśc iw ą  oceną  położenia  jest dostrzeżenie ,  że gospodarka  — 
k tó ra  by — w  p rzec iw ieństw ie  do kap ita lis tycznej  nie była  źródłem 
rozdziera jących  społeczeństwo sprzeczności,  gospodarka opar ta  nie na  
zasadach  indyw idualis tycznej  wa lk i  o byt, lecz na p lanow ym  w naj- 
ważnie jszych  zak resach  zaspakajan iu  ludzkich  po trzeb  — słowem hu
m anis tyczna  gospodarka  o demokratycznej budowie  organow k ie row 
n iczych staje  się  w spólną  w artością  młodego pokolenia ,  Is tm eie  więc 
m ożliwość w yschnięcia  ź ród ła  p rzec iw ieństw  na jbardzie j  zatru tych 
w k tórych  ob ręb ie  poszanow anie  p rzec iw n ik a  nie było możliwe,

Ale  nad  tą  dziedziną,  w k tóre |  m ożliwa jest da leko idąca  jedność 
is tnie je  p rzes t rzeń  p rzekonań  i w ia r  — w  której,  p rzy  nieskończenie  
n a w e t  większej,  niż dzis ie jsza  wspólnocie  zasad  — toczyć się będzie  
zawsze w alka.  W alka,  której celem  jest n ie  zn iszczenie  p rzec iw n ik a  
lecz jego zdobycie.  W alka ,  w której zw ycięża ją  inne  środki niz naj
doskonalsza  pa r ty jna  s tra tegia  i na jbezw zględnie jsze  posłuszeństwo 
wykonaw ców . W alka,  k tó rą  toczą  swobodni ludzie  w najwyższym w o
bec s iebie  szacunku. u

Do tej b lisk ie j  jedności i do tej bliskiej  wa lk i  ludzie ,  o k tórych 
p iszem y przygotowani nie są, Z agradza  im drogę rutyna,  Rutyna, która  
nie zdobędzie  życia.  Może najwyżej wycisnąć  z mego krew,

I dlatego pojmując  przez  skrajność — sk ra jną  gotowość do p e ł 
n ien ia  skra jn ie  ważnych, wspólnych nam  z nimi his torycznie  zadań  
mówimy, że do tej skrajności bl iżej nam — niż im.



7  M i n w  D awniej  nad  stosunkam i w  fabryce
<Łav.-.^ naukow cy  nie myśleli  w iele .  R obotn ik

O R G A N I Z A C J I  PRACY p raco w a ł  bo m usiał  s ieb ie  i rodz inę
wyżywić  a p racę  w fab ryce  o rganizo

w ał  każdy  fab rykan t  po linii  swoich  in teresów. Dopiero  w okres ie  
m iędzywojennym  (na zachodzie  wcześniej) zaczęto  mówić coraz  więce j  
o naukowej organizac j i  pracy ,  Z zegark iem  a n aw et  z chronom etrem  
w  ręku  p rzep row adzono  dośw iadczen ia .  W niosek ogólny by ł  jeden. 
K ażdy  p racu jący  mógłby p raco w ać  in tensyw nie j ,  mógłby d aw ać  z s ie 
b ie  więce j.  S p ec ja lna  o rganizacja  pracy ,  a głównie  spec ja lny  system 
p łac  pow in ien  go do tego skłonić. Chodziło o jedno: „o w iększą  p ro
dukcję  a w gruncie rzeczy  większy  zysk. Oczywiście  zysk fab rykan ta .  
W  1926 roku wyszła  w W arszaw ie  książka  W, Jas trzębsk iego:  „nauko
w a  organ izac ja  pracy" ,  W  Polsce  bodaj czy nie p ierwsza, w ogóle, 
jedna  z nie l icznych s taw ia  sp raw ę  z m iejsca  inaczej.  Naukowa organi
zac ja  p racy  jest konieczna, A le  n ie  ty lko  d la  m aksymalnego z w ięk 
szenia  p rodukc ji  i zysku, J e s t  konieczna  d la  u lżen ia  doli robotnika.  
Dla s tw orzen ia  w aru n k ó w  w których wysiłek  robotn ika  p rzeb iega  n a j 
łatwiej.  I au tor om aw ia  szczegółowo cały szereg możliwośc i  zm nie j
szen ia  zbędnego wysiłku.

Nie s treszczam y tu książki. J e s t  n iew ie lka ,  tan ia  i do nabycia  
p ra w ie  w e w szys tk ich  księgarniach, W arto  ją sam em u p rzeczy tać .  Tu 
z w racam y tylko uwagę  na w ysuw ane  przez  n ią  zagadnien ia .  Czemu, 
mimo że wyszła  dobrych  już k i lka  la t  temu, m inę ła  bez echa  a o po 
m ysłach  T aylora  (am erykańsk i  naukow y organ izator  p racy  w celu 
zw iększen ia  zysku przedsiębiorcy) słyszało  się ta k  wiele?

Jasne ,  Sposoby u ła tw ien ia  p ra c y  p roponow ane  p rzez  J a s t r z ę b 
skiego, mimo, że rzeczyw iście  naukowe,  n ie  leżały  na  linii in te resów 
w alczących  o swój zysk kapita lis tów,

Ale  dlatego w łaśn ie  zw racam y  na  tę  książkę  uwagę  dziś,

C o  r o b i ą  i p i s z ą  m ł o d z i

O RÓŻNICACH I JE D N O ŚC I

Przed  wojną dyskusje  na  tem at  organizac j i  życia  politycznego 
p row ad zo n e  były w a tm osferze  u trudnia jące j  jasne i szczere  s taw ian ie  
zagadnień , J e ś l i  kto w ys tępow a ł  p rzec iw ko  pa rt iom  to można było z 
zam knię tym i n iem al oczami powiedzieć ,  że jest to jeden z rządowych  
oublicystów. J e ś l i  ktoś pa r t i i  b ronił  — to z reguły n iemal był to ktoś 
poszkodowany,

A  istotą  sp raw y  było za łam an ie  się p a r lam en ta ry zm u  i za łam an ie  
w ia ry  w par lam en tyzm .  Z jednej strony zagadn ien ie  p rzeb u d o w y  spo
łecznej zbyt silnie  narusza ło  in te resy  w pływ ow ych  grup — aby  można 
je było rozw iązać  drogą p a r la m e n ta rn ą  w odpow iedn i  sposób, Z drugiej — 
w p ro w ad zen ie  zasad  dem okra tycznych  do kra jów  pozbaw ionych  dem o
kra tycznych  obycza jów nie mogło w y d ać  zapow iadanych  wyników,

W Polsce ku l tu ra  życia  politycznego nie s ta ła  rów nież  zbyt w y 
soko. Je ś l i  w ięc  pism a m łodzieży podejm ują  na  ten  tem a t  dyskusję  — 
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to znaczy  dyskusję o sz tuce różn ien ia  się m iędzy  sobą to jest wyrazem  
poczuc ia  odpow iedzia lnośc i  — nie rozpo li tykow an ia  — rozbic ia  jed 
ności. J e d n o ść  istnieje w n ieb ie  i w  grobie — ziem ia  i życie są p rz e 
strzen ią  sporu  o rodzaj jedności we w szys tk ich  dz iedz inach  w ięc  rów 
nież  i w polityce,

„ M ł o d z i e ż "  XII — 43 Skoro żądam y sca len ia  się rozprosz-
kowanego życia politycznego w k i lka  głównych ośrodków, skoro o b y 
wate low i  chcemy zostawić  możność w yboru  tylko między k ilkom a 
stronn ic tw am i — stronnictwom tym musimy postawić  żądan ie  — aby 
ich  zwolennicy  — ściślej członkowie miel i  zapew niony  w p ły w  na 
ksz ta ł tow an ie  się ich oblicza  i uk ład  ich w ew n ę trzn y ch  spraw. Po- 
prostu  w p a r t iach  będących  w yrazem  dem okra tycznego  ustroju p ano
w ać  w inny  dem okra tyczne  m etody  wyboru  władz, u s ta lan ia  ich  podstaw  
ideowych, tak tyk i ,  program u i metod pracy.

T rzeb a  dodać  że pod „zreorganizowaną dem okrac ją"  „Młodzież" 
rozumie dem okrac ję  społeczną,  dem okrac ją  w spo łeczeństw ie ,  k tóre  
dokonało  p rzebudow y  społeczno - gospodarczych podstaw  swego życia.

W ar tykule  „Pokolenie  p rzew rotu"  — który  od innej strony um ie 
szczamy na linii  rozbieżnej (Mł.P. — organ młodych S.N.) znajdujemy 
słowa: „W idzie liśm y od dz iec ińs tw a  co znaczy kryzys, obniżen ie  stopy 
życiowej,  bezrobocie ,  w la ta ch  najs ilniejszego odczuw ania  zetknęliśm y 
się zbliska z nędzą  i głodem.,, dane jest nam żyć w czasach dogłęb
nych  — n ies łychan ie  radykalnych  przem ian ,  tak  politycznych  jak i 
socjalnych jak  i gospodarczych jak  i wogóle cywilizacyjnych.. ,"

W jednym  z ar tyku łów  tego num eru  piszemy, że hum an is tyczna  
gospodarka  staje się w spólną  w artością  młodego pokolenia .  Z b ie ram y 
w ięc  tute j  w sze lk ie  p rzyk łady  po tw ie rdza jące  p raw dziw ość  tego p rz e 
konania ,  Sądzimy, że dośw iadczen ia  wojny u ła tw ia ją  kon tras tem  zro
zumienie  po jęc ia  „szacunek d la  człowieka" k tóre  pozbaw ione  zostało 
wszelkiego pobłysku frazeologii. Sądzimy, że dośw iadczen ia  te u ła tw ią  
rów nież  odczucie  p rzec iw nych  treści życia  w zaw ar ty ch  słowach  „praca  
pe łna  ludzkiego z n aczen ia” i „p raca  obca w e w n ę trzn ie" .  Sądzimy, że 
w tych poczuciach — jeśli się u t rw a lą  i s taną źródłem dz ia łań  i oby
cza jów  — tkw i  siła  jednoczenia.  Nie cze rp iem y poczucia  sensu swego 
życia  z wa lk i  „z reak c ją "  i „kap ita l izm em ",

A le  nie jesteśmy sen tym ental is tam i — to znaczy  ludźmi w ie rzący
m i w e wszechm oc ućzuć wysokiego brzmienia .  W idzim y również  ^róż
nicę  uczuć, w artości ,  umysłowości, t radycji  warstw , klas, parti i ,  św ia to 
poglądów, w iar ,  I w idz im y  p łynące  z n ich różnice  d z ia łań  popadające  
z sobą w sprzeczność  — w ięc  w walkę,  k tóra  ani nie  w yk lucza  u zna
n ia  w p rzec iw n iku  człowieka ,  ani nie  z aw ie ra  konieczności  s tosowania  
najnow ocześn ie jszych  rac jonalnych  jne tod  p ropagandy  i usuw an ia  ludzi 
z życiowej p rzes trzen i .  Z '' tym nowoczesnym  pojęc iem  w a lk i  nie  mamy 
nic wspólnego,

W ięc  w sze lk ie  znaki,  św iadczące  o rosnącej widoczności  sp raw  
w idz ianych  do tychczas najjaskrawiej od naszej strony, p rzy jm ujem y z 
poczuciem  nie nieufności a ulgi.



Poda jem y jeszcze jeden w yc inek  św iad czący  o tem  p rze jaśn ien iu :  
(Ml,P., s tyczeń  44)

„W o kres ie  tak  zwanego kryzysu n ie  ty lko  w.yskoczyło nagle  z 
trybów  rozpędzone  (sztucznie) kolo l ibe ra l is tyczne j  ekonom iki  ale  tak że  
ukaza ło  się  w całej  swej u łomności spo łeczne  oblicze  ustroju —

Oto jego obraz... i następu ją  w yrażen ia  tak ie  jak:
ropny  wrzód.
G orączkow y stan  p ro le ta ryzm u (?) po lega jący  na n iepew ności  

egzystencji.
N ie s łychane  obniżen ie  moralności.
P rzepaść  m ate r ia ln a  m iędzy  by tow aniem  mas a dobrobytem  n ie 

l icznych jednostek.
P rzep aść  psych iczna  — tw o rząca  klasowy sepe ra tyzm  i td.

Możemy jedynie  pow iedzieć ,  że koło l iberal is tycznej  ekonomiki  
nie wyskoczyło z trybów  nagle, że w yskak iw ało  już w ie lok ro tn ie ,  byli 
ludzie, k tórzy to nagłe  wyskoczen ie  p rzew idyw a li ,  M ożemy rów nież  
p o w ied z ieć  że byli  ludzie  k tórzy społeczne oblicze ustro ju  k a p i ta 
lis tycznego i odczuw al i  i u jrzeli  dużo wcześniej niż S.N, Ale  n ie  cho
dzi nam  o spros towanie .  P rzechodz im y do tego co dzie li  w przyszłości,  
nie  w tradycji .

Po p ierw sze  n ie  chodzi nam o usuw an ie  „bo lączek  w ie lko  k a 
p ita l is tycznego  ustro ju" — lecz o usunięcie  ustroju kap ita lis tycznego— 
to b a rdzo  duża  różn ica  i w chęc iach  i w sposobie  myślenia.

Po drugie -— dzieli  nas sp raw a  oceny z jawiska  k tóre  M, P, nazy 
w a  re w o lu c ją  narodową,  k tórą  ma z am iar  dokonać. O dw ołu jąc  się do 
re sz te k  poczucia  ufności powiem y ty lko to: dosyć n iedaw no  w id z ie 
liśmy d w a  p rzy k ład y  tak ich  rewolucji  w obec  k tórych młodzi n a ro 
dowcy stali  n ieskończen ie  bl iżej niż my Sowietów, J e ś l i  w ięc  m owa 
o b a n k ru c tw ie  to uważam y, że p rz eży w an e  przez  nas b a n k ru c tw o  re 
ligijnego, moralnego, politycznego, gospodarczego nac jonal izm u  dotyczy 
ich w dużo w iększym  stopniu, niż tam to  nas,  A  w sze lka  p ró b a  w sk rze 
szenia  tego z jawiska ,  choćby n a w e t  w słowiańskiej  postaci,  wywoła  
w nas poczucie  głębokiej moralnej obcości i — trudno — w olą  od
poru.  T ak ie  są różnice.

SPR O STO W A N IE, Do poprzedniego  n-ru „Młodzieży Socjalistycznej" 
w d a r ł  się między innymi dość p rzy k ry  w k onsek

wencjach  b łąd  drukarsk i .  Zdanie  w w, 14 od dołu na str,  2 winno 
brzmieć:  „Będzie  n ie  tylko kom unikow ać ,  lecz p rzede  wszystk im  w y 
jaśn iać  i p o k a zy w a ć ” — nie  „wyjaśn iać  i ro z k az y w a ć ”,


